
G A Z E

Wielkiego M i ę s i w a

P O Z \  \  S S K I I’ G O.
Nakładem Drukarni Nadwornej W . Dekera i  Spółki. — Redaktor: AU lfVlłlłiOte«/>i,

M  35. W Czwartek dnia 11. Lutego. 1841.
W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .  i  
Z  W a r s z a w y ,  dnia 5. Lutego.

N. Pan  najłaskawiej ozdobić raczył: JKsię- 
dza Szym borskiego, Biskupa Chełmskiego 
w yznania  grecko - unickiego, o rderem  Św. 
W łodzimierza 3ciej klassy, JKsiędza Terasz* 
k iew icza, Rektora Seminaryurn Chełmskiego, 
o rderem  Sw. Anny 2giej klassy, i Assessors 
kollegia nego P o n o m arew a , urzędnika do 
szczególnych poruczeń przy G łów nym  D yrek­
torze sp raw  w e w n ę trz n y c h  i duchow nych, 
o r?,e rf,m &vv. Stanisława 2giej klassy.
A m x a n > w ynaSradzajqc gorliwą pracę urzę  
: n.L IT K om m ,s*yi R ządow ój p rzy ch o d ó w  
i *. ar u ’. układaniu zbioru przepisów ,
d yęząeych vvydzialu skarbow ego , najmiło- 
ściwiej ozdobić raczył: orderem S w . W łodzi­
mierza 4te, klassy, Jó le fa  Kostyała, Naczel­
nika sekcyi p o b o ró w  w  wydziale  kontrolli; 
o rderem  Św. Anny 3ciej klassy, Antoniego 
Łubiens jego, °^rn issarza  ekonomicznego; 
o rderem  Sw. Stanisława 3cićj klassy: L u d w i­
ka O rłow skiego p. o. N ac ze ln ik ,  sekcyi pra­
w n e ) ;  Jana Zielińskiego, Referenta sekcyi 
•tenipla w  wydziale dochodów  niestałych; 
Józefa Robakowskiego, Rachmistrza sekcji

knnsumcyjnej w  tymże w ydzia le ,  i Andrzeja 
G re in ,  Komrnissarza ekonomicznego.
Z  n a d  g r a n i c y  p o l s k i ć j ,  dnia 28. Stycznia.

(Gaz. Powsz.") — Podróżni jadący z W a r­
szaw y i Kalisza potwierdzają  w p ra w d z ie  w  
ogólności w iadom ość o koncentracyi w o jsk ,  
nad granicą zachodnią Polski, ale ilości onego 
nie poda(ą bynajmniej tak w ysoko, jak w  ga» 
zetach zagranicznych rozgłoszono. Koncen- 
tracya w ojsk  w  Polsce ma domniemane sw o ­
je pow o d y  li tylko w  łatwiejszem w y ż y w ie ­
niu wracających z południa p u ł ków,  kiedy 
w  środkowej Rossyi i tego roku  były nieuro­
dzaje.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 25. Stycznia.

Na przedstawienie JO . Xięcia Namiestnika 
K r ó l e s t w a Polskiego, Naczelnik w ydzia łu  w  
kancelłaryi jego, Radzca kollegialny Marty- 
noWi posunięty został (d .  24. z. G rudn ia )  na 
stopień Radzcy stanu, z s tarszeństw em  od 
daty w y s łu ż en ia  przepisanego terminu w  do­
tychczasowym stopniu.

F r a n c y  a.
Na posiedzeniu Izby D eputow anych  dnia 1. 

Lutego Izba przystąpiła nareszcie do przegło­
sow ania  nad całym projektem do p raw a ,  do-
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tyczącym  się o b w a r o w a n ia  Paryża .  W y p a d e k  
b y ł  n a s tę p u ją c y : L iczba  g łosu jących  3 9 9 ? ’' ' *  

K o n iec zn a  w iększość  . 200.
Za p ro jek tem  do  p r a w a  237. 
P r z e c iw  n iem u  . . . .  162.

P ro je k t  w ię c  do  p r a w a  w iększośc ią  75 g ło ­
s ó w  p r z y  j ę t o .

L  P a r y ż a ,  dnia 1. L u te g o .  
S e n t i n e l l e  d e s  P y r e n e e s  d o n o s i ,  iż 

P re fe k t  tam eczny  d rogą  te legraficzną ^ u w i a ­
d om iony  zos ta ł ,  iż D o m  Miguel p rzez  l u l u z ę  
p rze jeż d ża ł ,  albo tem i dn iam i tam  prze jezdzać  
będzie .  W ła d z e  w  Bajonne  o d e b ra ły  w ię c  
ro z k a z ,  aby  b y ły  na baczności.

Osiedli w  B uenos Ayres F ra n c u z i  nie p rz y ­
łączy li  się d o  p ro tc s ta c y i , w y d a n e j  w  M o n ­
tev ideo  p r j e z  sw o ic h  w s p ó łz io m k ó w  p r z e c iw  
t ra k ta to w i  z a w a r te m u  m iędzy  W ice ad m ira łem  
M ack a u a G e n e ra łe m  Huzas.

P iszą  z  B uenos  Ayres pod  d. 8. L is topada,  
że G e n e ra ł  R ozas ,  dla zabezp ieczen ia  unita- 
r i s łó w  od  zem sty  ich p r z e c iw n ik ó w ,  za s t a ­
r a n ie m  A dm ira ła  M ackau ,  w y d a ł  w  dn iu  31. 
P aźdz ie rn ika  nas tępu jący  d e k r e t :  1 )  Każdy,
k to b y k o łw ie k  on  być m ó g ł ,  kto  b ez  w y r a ź n e ­
go rozkazu  rząd u  opanu je  w ła s n o ść  lub  osobę 
A rgen tyna  lub  c u d z o z iem c a ,  k a ra n y m  będ z ie  
jako naruszający publiczną  spokojność.  2) J e ­
d e n  d o w ó d  p rz e w in ie n ia  w y s ta rc za  na p o d d a ­
n ie  So p o d  Kari;  praez. -  U J « ,  » .i» -
n o w .o n ą .  3 )  R a b u n e k ,  z ra n ien ie ,  chociażby 
n a w e t  lekkie, śm iercią  karane  będzie .  4) C y ­
w i ln e  i w o j s k o w e  w ła d z e  b aczyć  mają nad 
w y p e łn ie n ie m  d ek re tu  mniejszego, ( p o d p . )  
G e n e ra ł  R o z a s .  •

A kadem ia  m o ra ln y ch  i po li tycznych  u m ie ­
ję tnośc i m ia n o w a ła  Pana  L eo p o ld a  R ancke ,  
p ro fesso ra  w  B erl in ie ,  sw o im  k o r e s p o n d e n ­
t e m  8ekcyi h istorycznej* -

Z n ak o m ity  szkocki o ryen ta lis ta ,  G ilchrist,  
k tó ry  o d  w ie lu  lat m ieszkał w  P a r y ż u ,  um arł

° n e ® * Z d n i a  2. L u t e g o .
Izba  d ług iem i ob rad a m i nad p ro jek tem  f o r ­

ty fikacyjnym  tak  była zn u ż o n a ,  że na posie­
d ze n iu  w c z o r a ’szem  przysp ie szonym  krok iem  
d o  s ta n o w c z e g o  .w o tu m  zm ierza ła  i o żadneni 
s p ro s to w a n iu  nic w iedz ieć  nie chciała. M ini - 
s te ry  urn i K om m issya  s łuszne m iały pobudki, 
do  pop ie ran ia  tej sk w a p ł iw o ś c i ,  k iedy ty m  
sp o so b e m  n ie p rz y jem n e  py tan ie  w z g lę d e m  
ró w n o c z e ś n o s c i  p o m in ą ć  m o g ły ,  Z resz tą  
P a n u  T h ie rs  w  istocie nie w ic ie  o to  chodzi,  
jak  ro b o ty  z p o czą tku  w y k o n y w a n e  zos taną .  
D o p ią ł  on  g łó w n e g o  celu  S w ego ; p ro jek t  d o  
p r a w a  p rzy ję ty  a o n  ty m  sposobem  o d  o d p o ­
w ied z ia ln o śc i  u w o ln io n y ,  k tórą  p rze z  sam o­
w o ln e  ro zpoczęc ie  ro b o t  fortyfikacyjnych się

®f)aI5.z7 ł ' .  9 z7  Vrięc r z ą d  t ro ch ę  gorliwie?? 
o ko ło  t w ie r d z ,  a t r o c h ę  p o w o ln ie j  około  m u ­
r ó w  p r a c o w a ć  ro z k a ż e ,  o to  P. T h ie r s  m a ło  
t ro szczyć  się b ę d z ie ;  zaś dla r z ą d u  p rzy z n an a  
m u  n ieogran iczona  w o ln o ść  p r z y  w y k o n y w a ­
n iu  r o b ó t  w ie lk ić j  jest w ag i .  Z a p e w n e  w  
p ie rw s z y c h  la tach w y s ta w ie n ie m  tw ie rd z  o d ­
dzielnych^ w y łą c z n ie  z a jm o w a ć  się b ędz ie ,  d 
z a s ta n o w iw s z y  się n a d t ć m ,  ile p rzeciąg  lat 
kilku n a  d u c h a ,  zdania i s tosunki w p ł y w a ć  
m o ż e ,  w o ln o  n am  będz ie  o rzeczy w is te m  w y ­
s ta w ie n iu  m u ru  w  ko ło  miasta jeszcze p o w ą t ­
p ie w a ć .

^Z a łogę  tw ie rd z y  H am  nagle zm ieniono . S ły ­
ch a ć  ze w  w o jsk u  s to jącćm  ta m  dla s t rze że ­
n ia  L u d w ik a  N ap o le o n a ,  zbyt ż y w a  sym patya  
dla C e sarza  i rodz iny  cesarskiej się o b ja w ia ć  
zaczynała.

Dzisiejsze dziennik i starają się p rz e d  w szys ,  
t k i ć m  w y p r o w a d z ić  z w c z o ra jsz eg o  p rze g ło ­
so w a n ia  ile m ożnośc i  dla s w y c h  s t r o n n ic tw  
korzys tne  w niosk i.  M in is t e ry a ln e  dziennik i 
p o w ia d a ją :  P rzy ję to  pro /ek t  d o  p r a w a ,  c h o ć  
go P a n  1 h ie rs  w r a z  z s w o je m  s t ro n ic tw e m  
p o p ie ra ł ;  d z ie n n ik i  le w ć j  s t ro n y  za p ew n ia ją  
na tom ias t ,  ze w ła ś n ie  dla tego  p ro jek t  p r z y ­
jęto, iż go P. T h ie rs  pop ie ra ł .  O tó ż  w ię c  d r u ­
gie w y d a n ie  q u o i q u e  i p a r c e q u e !  Z resz tą  
s p ó r  t e n  jest c a ł k i e m  z b y tec zn y ,  n i e  ulega b o ­
w i e m  ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  o b i e  s t r o n y  za-
r o w n o  Się do  pom yślnego  p rzy łoży ły  w y p a d ­
ku. B ez  pop ie ran ia  z s t ro n y  M in is t ró w  b y łb y  
r ó w n i e  p ro jek t  ten  do  p r a w a  u p a d ł ,  jak bez  
po p ie ran ia  z s t ro n y  P ana  T h ie rsa .  J e s t to  u- 
c h w a ła  koalicyjna. O c z y  w szy s tk ich  z w r ó ­
co n e  obec n ie  na I z b ę  P a r ó w ,  n ie w ia d o m o  
b o w ie m  je szcze ,  co ta o ty m  pro jekcie  m yśl i  
Ale i tu  n ie z a w o d n ie  w szy s tk o  od  b ran ia  się 
M m u te r y u m  zależeć będzie . Jeże l i  to  zechce  
się tak w a h a ć ,  jak to  p rz e z  czas niejaki w  Iz­
b ie  d e p u to w a n y c h  ucz y n iło ,  b a rd z o  ł a tw o  
m im o  zr.acznćj w iększośc i  g ło s ó w  za ty m  p ro ­
jektem w  I z b ie  d e p u to w a n y c h .  Izba P a r ó w  
sp rzeczną  się okazać m o ż e ;  w ia d o m o  b o w ie m  
że P a n o w ie  P asq u ie r  i D ecazes ,  p rz y  s w o im  
znacznym  w p ł y w i e ,  są p rz e c iw n ik a m i  w m ó ­
w ię  będącego  p ro jek tu  do p ra w a .  Nie b y ło ­
b y  to  p ie rw sz ą  ra ż ą ,  żeby w  Izbie P a r ó w  
p rz e p a d ł  ś ro d e k ,  będący  oczyw iśc ie  n ie p o p u ­
larnym . G d y b y  Izba P a r ó w  zaraz  na p o cz ą ­
tk u  n ie p rzychy lny  albo p rzyna jm n ie j  w ą tp l i ­
w y  sposób  m yślen ia  o b ja w ić  m ia ła ,  b a rd z o b y  
ła tw o  jeszcze p rze d  ro zp o c zęc ie m  o b ra d  zm ia­
n a m in is te r y a ln a  nastąpić mogła . J u ż  dziś po ­
w ia d a ją ,  że" P a n o w ie  H u m a n a  j T e s te  za raz  
po  w ćz o ra jsz em  posiedzen iu  do dymissyi się 
podali. Z d rugić j zaś s t rony  t w ie r d z ą ,  że 
K ró l  ta k o w e j  nie p rzy ją ł  i M arszałka Soulta
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* T a n e m  G u izo tem  po jednał.  T r z e b a  w ię c  
czekać,  jak się cała ta rze cz  ustali.

G i e ł d a ,  d. 2. L u t e g o .  P rz y jęc ie  p ro jek tu  
fortyfikacyjnego  nie s p r a w i ło  w  g ie łdzie tak  
n ie p o m y ś ln e g o  w r a ż e n ia ,  jak się o b a w ia n o .  
K u r s  u t rz y m a ł  się.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn ia  L  L utego .

W  sobo tę  w  w y d z ia le  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  
t rz y g o d z in n ą  o d b y to  radę  g a b in e to w ą ,  na k tó-  
rć j  w szyscy  M in i s t ro w ie  byli o b e c n i ;  sądzą, 
że L o r d  P a lm ers to n  na n ić j g a b in e to w i  w i a ­
do m o ść  o p rz y z w o le n iu  P o r ty  n a  nadan ie  
M e h m e d o w i  A lem u  dz iedz icznego  p a n o w a ­
n ia  n ad  Baszalikiem E g ip tu  udzielił.

P o d łu g  p rzyb liżonego  w y ra c h o w a n ia ,  w c i ą ­
gu  25 lat od  roku  1802. do  1827., p rz y  p rz y ­
lądku  dob re j  nadzie i zg inęło  126 o k r ę tó w ,  m i ­
m o  to  w  ciągu tychże  la t ,  liczba żeglujących 
ko ło  tego p rzy lądku  o k r ę tó w  w z ro s ła  od  130 
roczn ie  do 660.

Z  s ta tys tycznych  podań  o k a z u  e się, żfi w  z e ­
sz łym  ro k u  w p r o w a d z i ł o  się do  K anady  21,517 
o s ó b ,  z ty c h  8625 p rzes łano  do  w yższć j  K a ­
n ad y  kosz tem  r z ą d u ,  k tó ry  na  to  p rzesz ło  
30,000 fun t  szterl. w yda ł.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dn ia  2. Lutego.

W  ty c h  dn iach  p rze czy tan o  z a m b o n  tu te j­
szych k o śc io łó w  list pasterski K ard y n a ła  A r­
cybiskupa m e c h l in sk ie g o , w  k tó ry m  ostrzega  
d u c h o w ie ń s tw o  i w ie r n y c h  o p e w n y c h  b łę ­
d n y c h  n au k a ch ,  jakie obecn ie  ro zs ie w a ją .  
W ycazone  w  tym  oko ln iku  b łę d y  do tyczą  
się istoty i a t trybucy i B oga ,  s tw o r z e n ia  ś w ia ta  
i |ego  c e lu ,  jako tez za ch o d z ąc y ch  m iędzy B o ­
g iem  a jego s tw o rz e n ia m i  s to s u n k ó w ;  b łędy ,  
p o w ia d a  o k o ln ik ,  m a ją c e  o cz y w iśc ie  na celu  
p rzy ć m ien ie  po zn an ia  K oga, z n iw e c z e n ie  r e -  
hgii i r o z e rw a n ie  w szy s tk ich  w ę z ł ó w  t o w a ­
rzy s tw a .  O k o ln ik  w z y w a  d u c h o w ie ń s tw o  
dyecezyalne  d o  z w ra c a n ia  u w a g i ,  aby  b łędy  
t a k o w e  nie w c isk a ły  się do  p a ra f ió w  a szeze* 
g mej do  szkół i do  w y k ła d a n ia  z w sze lką  ja­
snością na kazaniach  p r a w d ,  jakie kośc iół 
p rz e c iw  b łę d o m  ta k o w y m  o b w ie s z c z a ,  p o -  
c iec h ,  J fk,e. cz ło w ie k  w  religii katoiickićj cz e r ­
p ać  m o ż e ,  i szczęśc ia ,  jakie spółeczriość z  z a ­
sad  po rząd  u i miłości bliźniego zbiera. „ T y m ­
cz asem ,  dodaje ó w  o k o ln ik ,  s t rzegąc  w i e r ­
n y c h  od b ł ę d ó w  p r z e z  nas p rz y w ie d z io n y c h ,  
s ta rać  się będziesz  o o ch ro n ie n ie  o só b ,  k tó ro  
tego  rodza ju  b łęd y  ro zs ie w a ją .  K ośc ió ł  ś w ię ­
ty  po tęp ia  nauk i ,  p r z e c iw n e  u s i ło w a n io m  j e ­
g o ,  ale n ie  m niej m im o  to  k o ch a  osoby  s w o je  
i m o d li  się za ich p o w r o t  d o  p r a w d z i w e j  w i a ­
r y  i ich  zb a w ien ia ."

A t i s t r y a .
Z W i e d n i a ,  dnia 26. S tycznia.

S m u tn a  nas d o chodz i  z W ł o c h  n o w in a ,  
że znakom ity  nasz  w ó d z ,  feldm arsza łek  Ra- 
d e tz k y ,  m o cn ć j  uległ c h o ro b ie ,  a p ro fe sso t  
i lekarz  s z ta b o w y  D r .  J a g e r ,  zm u szo n y  jest 
p rzys tąp ić  do  operacy i.

Z  P r e s b u r g a ,  dnia 20. S tycznia.
W  całej tute jszćj p ro w in c y i  o d b y w a ł  się 

w ła ś n ie  zaciąg w o j s k o w y  p rz e z  lo so w a n ie .  —  
W c z o ra j  okoliczni zac iągow i przyby li  do  m ia ­
sta p rz y  odgłosie m u z y k i ,  w id o k  ty c h  m ło ­
d y c h  ludzi s p ra w ia ł  'tragi kom iczne  w r a ż e n ie ;  
jedni tańczyli i p łakali  n a p rz e tn ia n ,  d ru d z y  
rozpacza jące  w y k o n y w a l i  g iesta ,  k tó re  m a ło  
z ich  p rzy sz łem  p o w o ła n ie m  zg o d n e  były.

S e r b i a .
Z B u k a r e s t u ,  dn ia  1. S tycznia.

Posłan iec  S iedm iog rodzk i p isze :  - U  nas  
w szy s tk o  na d a w n e i  stoi s to p ie ,  stan z d r o w ia  
zaspakajający. W e d łu g  w ia ro g o d n y c h  źródeł,  
m o r o w a  zaraza  t r w a  w p r a w d z i e  jeszcze d o ­
tą d  w  S z u m li ,  W a r n ie  i w s ia c h  okolicznych , 
lecz m niej daleko jest g w a ł to w n ą .  Z  radością 
don ieść  m o ż e m y ,  że ta plaga W sch o d u ,  w k r ó ­
tce  z E u r o p y  w y g n a n ą  b ę d z ie ,  jak p rzy n a j­
m nie j  sp o d z ie w a ć  się każą zapobiegające u r z ą ­
d z e n ia ,  k tó re  obecn ie  dzięki B ogu ,  poczynili  
T u rc y .

W ł o c h y .
Z M e d y o l a n u ,  dnia 2D. S tycznia.

N a  kolei źe laznćj z M edyo lanu  do  M onza ,  
p rze jec h a ło  od  18. S ierpn ia  do  31. G ru d n ia  z. 
r .  (t .  j. p rzez  4 |  miesięcy) 158218 p o d ró żn y c h  
(35,142 osób  m iesięcznie).  „G a ze ta  M edyo lań-  
ska“ z tego p o w o d u  z radością  z w ra c a  u w a g ę ,  
iż od  c h w il i  o tw a rc ia  d ro g i  te j ,  an i  je d e n  nie 
zda rzy ł  się p rzy p a d ek  n a d z w y c z a jn y ,  

R z y m u ,  dn ia  18. s tyczn ia .
P o d ró ż  K ró lo w e j  K ry s ty n y  do N eapo lu  u- 

Jega w ą tp l iw o śc i .  S łychać ,  ie c o  do jej p rz y ­
jęcia zaszły  p e w n e  ety.kietalne u rzą d zen ia ,  
k tó rym  K ró lo w a  p o d d ać  s ię  n ie  chce. Z  tego  
p o w o d u  sp o d z iew a ją  się z n o w u  p rzybyc ia  
K ró lo w e j  matki.  K r ó l o w a  K rys tyna  okazuje  
»ię często^ tak  w  kośc io łach  jak w  w ie lk ic h  
to w a r z y s tw a c h  i tea trach .  M ó w ią  o  k o sz to ­
w n y c h  p o d a r u n k a c h ,  k tó re  p rz y w io z ła  z  P a ­
ryża i z ło ży ć  je m a  ju t r o  c io tce  sw o je 'j ,  o w d o ­
w ia łe j  K ró lo w ć j  M aryi K ry s ty n ie  Sardyriskićj, 
jako w  dz ień  jej u rodzin .  Szczególniej K r ó ­
lo w a  K ry s ty n a  odznacza  się d o b ro c z y n n o śc ią  
dla s ie ro t  i ubogich.

N ajm łodsza  có rka  z m a r łe g o  Xięcia C a n in o ,  
L u c y a n a  B onapar tego , w s tę p u je  w  ty cli d n ia c b  
jako  zak o n n ica  d o  tu te jszego  francuzk iego  kia-
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sz to r u ,  w  k t ó r y m  p o d o b n e  siostry za jmują  się 
■wychowaniem dz iewczą t .

Z d n i a  21 .  S t y c z n i a .
( G a z .  P ow sz . )  — P o w s z e c h n e  tu  się obja­

w i a  ob ur ze n ie  z p o w o d u  n i e p r a w n e g o  pos tę ­
p o w a n i a  r egencyi  hiszpańskiej  z s z a n o w n y m  
A re l l a no ,  k tó ry ,  jak w i a d o m o ,  w  funkcyi  
W i c e n u n c y u s z a  w z g lę d e m  dyspens  i dziekana 
sądu d u c h o w n e g o  ( K o t a )  w  Mad ryc ie  p r z e ­
b y w a ł .  —  S ł ychać ,  źe o w d o w i a ł a  K r ó l o w a  
Hiszpani i  dłużej  tu zabawi .

Z N e a p o l u ,  dn.  15. Stycznia.
W  dn iu  12. b. m  o b ch o d z o n o  t u ,  w e d ł u g  

n a j w y ź s z ć j  hiszpańskiej  e tykiety ,  32 roczn icę 
u r o d z in  J e g o  K ró l ew sk i e j  Mości.  P r z y p u ­
szczenie  do  u ca ło w an ia  ręki ,  p rzy  k tó r e m  mieli  
zaszczy t  b yć  p r z e d s t a w i o n y m i  liczni k a w a le ­
r o w i e  i d a m y ,  m ia n o w ic i e  w ie l u  A n g l i k ó w  
i A m e r y k a n ó w ,  mia ło  miejsce w  ś w ie żo  u k o ń ­
czonej  p rzep yszne j  sali t r o n o w e j .  X iążę Cam-  
po f ra nc o ,  jako Prezes  d e l  C o r i s u l l a  g e n e ­
r a l e  d e l  r e g n o  i Xiąźę Bagnol i ,  jakó S y n  
dyk  mias ta ,  mieli  w in sz u ją c e  i dz iękczynne  
m o w y  do J e g o  Królewskie j  Mości .  Na obie 
p r z e m o w y  od p o w ie d z ia ł  Mo n a rc ha  z a p e w n i a ­
jąc ,  źe jak na .więce j  usi łuje u t r zy m ać  d o b r y  
b y t  i po tę gę  narodu .  W i e c z o r e m  mia ło m ie j ­
sce p r z e d s t a w i e n i e  w  teat rze  S.  C a r l o ,  p rzy  
rzęsi s t em ośw ie t l en iu .  — Kró l a  przyję to hu-  
czn emi  ok laskami ,  a 186 loź tea t r alnych p r z e d ­
s t a w ia ło  za ch w yc a ją cy  w id o k .  — Admini s t ra -  
cya t e a t ru  p r ze d s ta w ia ła  w  tym dn iu  n o w y  
lecz pod każd ym w z g l ę d e m  zły balet ,  k tó ry 
n a  drugi  dzień po te m zupe łn ie  w y g w i z d a n o .

T u r c y a.
P o d  w z g l ę d e m  s t racen ia  Szer ifa Baszy  d o ­

nosi  k o r re sp on d en t  G a z e t y  1’ o w s z e . ę h n e j  
L i p s k i e j  z Kons tan tyno po la  pod  d. 13. S t y ­
cznia :  ccRozmaite podają  p o w o d y ,  k tó re  I b r a -  
h ima  do  tego bezecnego '  czynu  skłonić miały.  
B ra t  Szerifa B a sz y ,  k tó ry z s łużby M e h m ed a  
Alego w s t ą p i ł  w  s łużbę Sul t ana ,  tu się zn a j ­
duje.  Miał  o n  napi sać list do Szer i l a Baszy,  
w  k tó r y m  m u  op isuje ,  jak dobrego  tu - dozna ł  
przy jęcia i m u  radz i ,  żeby jak naip rędze j  pod 
op iekę  s w e g o  p r a w e g o  w l a d z c y  p o w r ó c i ł ;  
Jist ten Ib rah im Basza p rze jąć ,  a nas tępnie  
w e z w a w s z y  Szerifa Baszę do n am io tu  &wego, 
Jist ten m u  pokazać m ia ł ;  podczas  kiedy Basza 
nie lękając się niczego list t en czytał ,  I b r a h i m  
Basza w ła s no rę cz n ie  g ł o w ę  mu uciął .  W y s t a ­
w ie n i e  t a k o w e  rzeczy z d a w a ł o b y  się n a m  naj-  
podo bn i e j sz em do p r a w d y ,  gdyby  n a m  nie by ło  
w i a d o m o ,  źe Ib rah im p r a w i e  ciągle jest p i j a­
n y  i w  tym  stanie op i ls twa  częs to bez n a j ­
mnie j szych  p o w o d ó w  c z y n ó w  g w a ł t u  się do- 

uszcza.  Z na jo m e  s t ro n n ic tw o  puści ło  w  ot  
ieg pogłoskę,  że Zeker i a  Basza na czele 12,000

w o js k a  na I b r a h i m a  Baszę ud er z y ł  i p rze z  
n iego  zupe łn ie  po b i t y  został .  Rzec z  tak się 
ma .  Gars tka szczupła  p o w s t a ń c ó w  syryjskich,  
n i e ro zm yś l nym  uniesiona za pa łe m ,  zaczepi ła 
k or pu s  w o js k a  egipskiego;  m o c n y  oddział  j a­
zdy  p rzyspieszył  w  p o m o c  za c z e p i o n y m ,  a 
t ak w ie l u  w a le c z n y c h  S y ry jc zy kó w  w p a d ł o  
w  ręce I b r a h i m a , k t ó r y  ich n ie l i tośc iwie  wy'- 
m o r d o w a ć  kazał . '  L ic zn e  oddzia ły  w o js k a  
ko ncen t ru ję  się pod  Zah l e ,  p o d o b n o  w  za m ia ­
rze  uderzen ia  na Ib rahima .  Pokaże się w k r ó t ­
c e ,  o ile zdanie w ia ro god r i ych  zresztą  osób 
jest  uzasadn ione ,  ze M e h m ed  Ali p o t a je m n y m  
nieprzy jac ie l em Ib rah ima  i z całego serca ży ­
czy po zb y ć  się jego w  jaki d o b r y  sposób.  J e ­
żeli się M e h m e d  Ali podda-  i p o s tę p o w a n ia  
I b r a h i m a  w  Syryi  nie uzna jąc ,  tegoż losowi  
s w e m u  z o s ta w i ,  to  r zecz ta dość jest jasna. 

E g i p t .
O tr zy m a l i ś m y  d rogę  n ad z w ycz a jn ą  D o ­

s t r z e g a ć  z a  a u s  t r y  a c k i e g o  z dn.  3. Lu te ­
go ,  /u j e jm ui ące go  nas tępujące w ia d o m o śc i :  
„Drog ą  nad zw ycz a jn ą  nadeszły p rze z  K o n s ta n ­
tyn opo l  nas tępu jące w ia d o m o ś c i  z A l e x a n -  
d r  y i :

» A I e x a ń d r y a ,  dri.  1 2. S t y  c z n i a 1 8 4  1. 
K o m m o d o r e  N a p ie r  za w in ą ł  tu d. 8. b. m.  na 
p o k ł a d z i e  a n g i e l s k i e g o  p a r o s t a t k u  „S t r o m b o l i “. 
P r z y w i ó z ł  on d w a  listy Admirała S topfo rda  
do  Boghosa Beja,  w z y w a j ą c e  M e h m e d a  Alego, 
a by  flottę turecką w y d a ł  i I b ra h im a  Baszę 
z sy ryi  o d w o ł a ł ,  a to.dla okazania się go d ny m 
łaski ,  o jaką się sp rzy mi e rz on e  m o c a r s tw a  dla 
niego u Su ł tana  ws ta wia ją .  M e h m e d  Ali 
p r z y c h y l i ł  się zaraz do żądania Admirała  S to-  
p l o r d a ,  i* już. nas tępnego dnia zajęto się po- 
t r z e b n em i  ś rodkami  do uzbrojen ia i op a t rze ­
n ia  w  ży w n o ść  11 otty tureckiej ,  a paros ta t ek  
egipski ,  z H a m i d e m  Be jem na pok ładz ie ,  w y ­
p r a w i o n o  d o  Acre  z r o zk a ze m  dla Ib rah im a  
Baszy ,  aby  d o  Jigiptu d rogą l ą do w ą  o d w r o t  
s w ó j  uskutecznił .

Unia 10. S tycznia po po łudn iu  p rzyby ł  tu  
o t tomański  o k rę t  p a r o w y .,, I scuedar“ , ma jący  
na s w y m  pokładzie  t u r ec k i c h  kojnmissarzy,  
Javera Baszę (Admira l  W a l k e r )  i Mas lum Be­
ja. Ci d w a j  kommissa rze  udal i  się jessez* 
tego- samego w ie c zo ra  do  M e h m e d a  Alego 
i Wręczyl i  1<S1 Wi e lk ie go  W e z y r a ,  do ty ­
czący się jego uległości.  D o w i e d z i a w s z y  się 
M e h m e d  Ali o treści  Jistu t ego,  ośw ia dcz y ł  
k a m m i s s a r z o m . ,  i e  się już w  skutek w e z w a ­
nia A d m i r a ł a  Stopforda  d o  wszys tkiego ,  czego 
W i e l k i  W e z y r  od niego żąda ,  przychyl i ł .

D n ia  11. Stycznia w  p o łu dn ie  o d d a n o  u -  
r o c z y ś c i e  f l o t t ę  S u ł t a n a  J a  v e r  o w i  
B a s z y ,  k tó r y  sw o ję  wiceadr t i i ralskq b a n d e r ę  
na admi ra l sk im okręc ie  o t tomański rn „ M ah -



m udie“ w y w ie s ił .  F lolta  turecka p o w ita ła  ją
21 w y s t r za ła m i  z dział ,  co także nas tępn ie  o- 
k rę ty  e g i p s k i e  p ow tó rz y ł y .  Za kilka dni  okrę ty  
tureckie  do M a rm a r y zz y  od p łyną .

Na  żądanie Maslutna Beja odstąpi ł  M e h m e d  
Ali 10,000 n i t r e g u l a r n eg o  w o jsk a  S u ł t an o w i ,  
k tó r e  się pod  rozkazami  Wielkiego  Szery fa  
w  Mece i Mcdyn ie  dla s t r zeżenia  ś w ię ty c h  
miejsc pozostało.

Angiel skim pa ros ta tkiem „ G o r g o n " ,  k tóry 
Jaffę d. 10. S tycznia  opuści ł ,  nadesz ły  dri. 13. 
w s p o m n i a n e g o  miesiąca nas tępu jące  w i a d o m o ­
ści-o po łażen iu  r zeczy w  S y r y i ,  zan im tain 
jeszcze o b e z w a r u n k o w e m  po dd an i u  się Meh-  
m e d a  Aiego  wie dz iano ,  do Marma ryzz y ,  gdzie 
się s p r zy m ie r zo n e  eskadry zgromadz i ły :  „Os t a -  
tn iemi  dniami  G rud n i a  u r z ą d z o n o  p o w s t a n ie  
w szy s t k ich  m i e s z k a ń c ó w  Syryi  w  p o łu d n io ­
w e j  s t ronie Be i ru tu  i Damaszku .  — Liczbę 
w szy s t k ich  pod  b ro n ią  bę dą cyc h  górali  poda  ą 
na 15,000 ludzi.  — D n ia  27. G ru d n i a  zabral i  
górale w sze lką  ż y w n o ś ć  i paszę ,  g ro ma d zo ną  
p rze z  Ib rah ima  Baszę o d w a  dni drogi  od  D a ­
m a sz k u ,  dla u t r z y m a n ia 'w o j s k a  sw e g o  w  o d ­
w r o c i e  p rze z  Palestynę.  — Dn ia  29. G ru d n i a  
opuści!  i b r a h i m  Basza Damaszek.  Za raz  po 
jego w y r u s z e n i u  uciekło 2000 ludzi jazdy k u r ­
dyjskiej w r a z  z r óżn em i  oddzisłanpi ar tyleryi  
i  n ieregularnej  p iecho ty .  D n ia  2go Stycznia 
p r ze cho dz i ł  i b r ah i m  Basza p rzez E l - K e s s u m  
i obsadzi ł  E l  M ez er i b ;  2000 lekkiej jazdy, p od  
rozka zam i  Rotmis t r za  de l’O r ,  Adjutanta Ge- ,  
ne ra ła  J o c h m u s a ,  p o s tę p o w a ło  t rop  w  t r o p  
za nim.  Armia  egipska wie lką  ponosi  stratę 
p r ze z  ciągle zb iegos twa  i z p rzyczyny  ostrćj  
p o r y  roku.  — Dn ia  3. i 4. S tyczn ia z a b a w i ł  
ib ra ł i im  Basza w  E l - M ez er ib ie ,  dla u p o r z ą d ­
k o w a n i a  s w e g o  w o j s k a  i t aboru .  E m i r  Be- 
schi r  stojący na czele 7000 p iechoty  i 1500 
j azdy  oko ło  Dschenir iu  i Ra mie  w  Palestynie 
p rzeszkodz i ł  mu  w  uskutecznieniu  t a mtędy  

• o d w r o t u  swego .  Góra le  nap luscy  obsadzil i  
' l i b e r y a d ę  i w ą w ó z  pod  D s c h e n in e m ,  p o d ­
czas gdy regu la rne  w o j s k o  ot tomariskie ,  z ło­
żone  z 2S b a t a l i o n ó w ,  obsadzi ło całą linią od 
Saidy do góry K ar m e lu  i także w  Je roz o l i mi e  
załogę zos tawi ło .  — D ni a  5. Stycznia r o z p o ­
czął  Ib rah im Basza ,  ma ąc sobie d rogę przez  
Pales tynę p r z e c ię t ą , s w ó j  o d w r o t  p rzez pu s ty ­
nię gośc ińcem k a r a w a n o w y m  ku Man i Juz .  
W o j s k o  jego w y n o s i  t e raz tylko 15,000 p i e ­
choty,  60 00 koni i okbło  100 dz i a ł ;  ma on  w i e ­
lu chorych.  Beduini  z Kabi l  Scbal ibu  (góra  
H e b r o n )  i beduini  z pustyni  ł a t w o  mog ą  jego 
zapasy żywnośc i  w  Manie zniszczyć.  —  Egip* 
ski oddz iał  j azdy,  l iczący 3000 ludz i ,  i w y p r a ­
w i o n y  już p r ze d  niejakim czasem p rze z  M eh -  
m e d a  Alego do  E l - A r i s c h u ,  aby  t a mż e  po ­

wracającego Ibrahima Baszę przyjął, cofnął
się z n o w u  na w i a d o m o ś ć ,  że i b r a h i m  Basza 
p rze z  pustynią ci ągnie ,  do  Eg ip tu .  — Armia 
o t tomańska dzierży ła  d. 9. S tyczn ia  A cre ,  J e ­
r oz o l im ę ,  w ą w ó z  pod  D s c h e n i n e m ,  Ramie 
i J a ł fę ;  w  osfatniem mieście stała g ł ó w n a  
k w a t e r a  Seraskiera Zeker i aba  Baszy.  — Na-  
deszłe p r zez  T a u r u s  lub E u f r a t  z Azyi mn ie j ­
szej  wo j sko  o t tomańskie  udaje się ku po łud n iu  
częścią przez  Ba lbe ck ,  częścią w z d ł u ż  w y ­
brzeża  p rze z  Tripoli ' s i Be i ru t  do Acre.  —  
S k o ro  cała Syrya  z woj sk a  egipskiego oczy­
szczona zos tanie,  poczyni  Zekerial i  Basza p o ­
t r ze b n e  p rz y g o to w a n ia  do s tó sownć j  o b r o n y  
w ojs ka  ot tomańskiego  w  kraju.

G a z e t a  P o w s z e c h n a  donosi  z Alexan-  
dryi  z dn.  7. S tyczn ia  międz y  innemi  d o s ł o ­
w n i e  co nas tępu je:  „B o rd e le  od lat kilku tu 
r ó w n i e  jak w  Kah i rze  zamk nię te ,  zos ta ły  na 
n o w o  za znacz ne  surnmy w y d z i e r ż a w i o n e ,  a 
tak pok ry to  w y d a tk i  dla miast  świę tych . "

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a  d n i a  1. L u t e g o .  —-*W Zbą~ 

szyn iu  udało  się g o r l i w y m  zab iegom tamecz* 
nego ch i ru rga  p o w i a t o w e g o  L a  Roc he  u t w o "  
r z y ć  t o w a r z y s t w o ,  ma jące na celu zrnn ie j '  
szen ie  u ż y w a ni a  w ó d k i ,  k tó re już dosyć 
w  zakresie s w o i m  aokaza ło  i w ięce j  je­
szcze dokazać rokuje.  Dn ia  27. S tycznia  b. r. 
obchodz i ło  t o w a r z y s t w o  to po raz p ie rw sz y  
roczn icę  sw e g o  założenia.  D y r e k to r  tegoż 
przeczy ta ł  bardzo  l icznie z e b r a n y m  cz ło nk o m  
obsze rny  r ap or t  o czynnośc iach  to w a r z y s t w a ,  
k tó ry d ruk iem ogłoszony będzie.  O ka z u je  się 
z riiego że t o w a r z y s t w o  l iczyło na końcu  p i e r w ­
szego roku  230 rze czywis ty ch  c z ł o n k ó w ,  a 
między  tymi  3 7  w a l n y c h  n i e g d y ś  p i j a ­
k ó w ,  k t ó r z y  c a ł k i e m  n a ł o g u s w c g o  z a ­
n i e c h a l i .  W  ciągu tego r o k u  w y d a ł o  to-  
w a r z y s t w o  201 tal. 3 sr.

Z P o z n a  n i a. — „ O r ę d o w n i k a  na u k o w e g o *  
w y sz e d ł  Nr.  6. i z a w ie r a :  Wyjątki  z p o w i e ­
ści his torycznej  pod  ty tu ł em:  O blężen i e  P ło c ­
ka w  r. 1097. p. E.  Tar szę .  — P rz eg lą d :  Bi­
blioteka W a r s z a w s k a . — K o r r e s p o n d e n c y a  za­
wiera jąca :  VVyjątek z listu P an a  B. T r e n t o w -  
skiego. — N o w i n y  literackie.

Z B y d g o s z c z y .  — O d  d. 1. L i p c a r .  1839 
dawnie jszy f ronfest  w  K o c o n o w i e  na d o m  
kary zamie n ion y  został  a do zó r  n a d  n im ad-  
mini st r acya k r a jo w a  objęła.  P o t r z eb ne  w  łćj 
mierze zmiany  już w  r. 1840. po części u s k u ­
tecz n ione ,  w  r. 1841. z a p e w n e  zos taną ukoń'- 
czone.  Podczas  kiedy d aw n ie j  w ię ź n ie  w  p o ­
j edynczych k o m ó r k ac h  po  30 — 40 podzieleni  
byl i ,  w  k t ó r ych  p r a c o w a l i ,  jadali i sypiali,
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urządzono teraz oddzielne pokoje do roboty, 
jedzenia i spania., przez co i o zdrowie w ię ­
źniów lepsze miano staranie i dozór ułatwio­
no. Dla umieszczenia większych przestępców 
wystawiono wieżę, obejmującą w  5 piętrach 
60 odosobnionych komórek; m ur na 12 stóp 
wysoki i cały dom otaczający powiększa bez­
pieczeństwo zakładu. Zresztą regulamin kar­
ności zaprowadzony podług wzoru domu kary 
w  Rawiczu. Liczba więźniów wynosiła w  
roku upłynionym około 3 40— 350. VV końcu 
roku było ich 337; t. j. 90 ewanielików, 240
katolików i 7 żydów. . .

Z  B e r l i n a .  (Gaz. Kol.') — Udzielenie ga­
zety Elberfeldskiej względem możliwej po re- 
zygnacyi Arcybiskupa Kolońskiego zamierzo­
nej nominacyi Biskupa Paderbornskiego, B a­
rona L e d e b u r ,  Arcypasterzem osieroconćj 
już od lat trzech archidyecezyi Kolońskiej, ji- 
sty prywatne z Berlina, pochodzące od osób 
z tokiem spraw kościelnych dobrze obezna­
nych , potwierdzają z dołączeniem, źe układy 
z X. Ledebur dość już postąpiły i powszech­
nie sobie tuszą, że J. Świątobliwość Papież 
w y b ó r  ten pochwali. Prałat ten albowiem, 
posiadający zaufanie monarchy swego, łączy 
tćź w  sobie wszelkie przymioty, które Bisku­
pa św. kościoła zdobić powinny.

( R o z m . L w ó w .)  Z e  L w o w a  — „ T y g o d n i k a  
rolniczo - przemysłowego" pod redakcyą 1. 
W . Kochańskiego, wyszedł iSr 4. i obejmuje: 
1) O  uprawie tytoniu. 2) O sposobie susze- 
r ia  budulca, przez Petersena. 3) Artykuł kon­
kursowy i rozprawa ofabrykacyi cukru z bura­
ków, ogłoszone przez Edw. lir. Raczyńskiego. 
4) Uwagi Przemyślania nad gorzelniami. 5) 
Niezmienna i ogniu niepodlegająca kompozy- 
cya do pokrycia dachów. Wiadomości cza­
sowe. 7) Kórespondcncyja.

Num er 3. „Dziennika mód paryskich", w y ­
dawanego pr. Tomasza Kulczyckiego, zawiera 
prócz mód, następujące artykuły: 1) Dzien­
nik z dwóch dni, przedzielonych czterdziestą 
łatami- 2) Ustęp z nowego dramatu, przez 
Dominika Magnuszewskiego. 3) Nieodstępny 
przyjaciel, powiastka. 4) Teatr.

S z y l i  e r  n a  s c e n i e  f r a n c u z k i e j . — Na 
teatrze Franęais przedstawiono w  przekładzie 
pana Lebrun „Maryję Stuart*1 Szyllera, trage- 
dyję, która przez lat dwadzieścia w  zapomnie­
nie poszła; 1'anna Rachel, wybrała sobie głó­
w ną rolę na wystąpienie po raz pierwszy w  
sztuce, która nie należy do rzędu tak zw a­
nych tragedyi klassycznych teatru francuzkie- 
go, lecż stanowi przejście do szkoły roman­
tycznej. Wszelako przedstawienie sztuki tej 
nie powiodło się, panna Rachel nie podobała 
się i zdaje się, iś przez to niemały uszczerbek

na swojój artystowskiej sławie poniosła. W  
roku 1820 jenijalna gra Taimy, przedstawia­
jącego Lejcestra i szlachetna sentymentalność 
panny Duchenois, jako Maryi Stuart sprawiły, 
iż tragedyja ta pomimo liche tłumaczenie, była 
ulubioną od publiczności. Gdy zaś teraz nie­
którzy francuzcy krytycy a między nimi pan 
Janin niepomyślny skutek p rzedstaw r chcą 
jej autorowi przypisać, jestto tylko dowodem, 
jak mało dziennikarze francuzcy znają się na 
rzeczach, o których wyrokują. Pan Lebrun 
w  swojćm tłumaczeniu zaledwo oddał szkie­
let Szyllerowskićj Maryi Stuart, na duszy i 
poezyi zupełnie jćj zbywa. Już w  roku 1820, 
gdy tłumaczenie to Tahna i Duchenois przez 
swoję grę podnieśli, literaci niemieccy, będący 
na tćrri przedstawieniu, oświadczyli publicznie, 
iż Muza pana Lebrun bynajmniej nie jest zda­
tna do dan a Francuzom jakiegokolwiek w y o ­
brażenia o tym niemieckim narodowym poe­
cie, a przecież p. Janin opierając się na lichem 
tłumaczeniu, poważa się rzucać klątwę pry- 
skającem piórkiem swojem na Szyllera, z któ­
rego ideami ani się zmierzyć, ani ich pojąć 
nie zdoła! „Szyller" mówi Jan in , „mimo jeni- 
jairiość swoj ę,  mimo dat wynalezienia osno­
w y  i scen mieszczących wszelkie zalety h i ­
s t o r y k a ,  jest ty lk o  n i e z r ę c z n y m  złodziejem 
S z e k sp i ra .  P r z e s t r a c h  u niego jest ślepy po­
litowanie sztuką nadrobione, zapał kłamliwy 
łzy pośród wszelkich uczuć fałszywych w y ­
muszone, błyśnie on niekiedy poezyją, leca 
ta ,  jak prędko powstaje, tak jeszcze prędzćj 
gaśnie, a dramat jego do martwoty powraca. 
— Szyller był niegdyś komedyjantem!!! i gry­
w ał w  obec niespokojnych uniwersytetów 
niemieckich, gdzie ideałem zbójeckiej trage­
dyi swojćj: K a r o l  M o o r ,  młodzież do roz­
ruchów pobudzał. — Maryja Stuart jest naj- 
smutniejszćm, najlichstem, najfalszywszem i 
najnudniejszym z wszystkich arcydzieł zagra­
nicznych." — Tak mówi o Szyllerze najsław­
niejszy krytyk francuzki! Któż z nami na to 
nie powie:

Oto mi Kozak! śmiało robi piką,
Onby na słońce porwał się z motyką!

H e n r y k  Mo n  d e u x .  — Pisma francuzkie 
podają niektóre szczegóły o młodym Henryku 
Mondeux, nadzwycza,nym genijuszu rachun­
kowym. Henryk Mondeux jest synem bardzo 
ubogich wyrobników z Touraine i w  dziecin­
nym wieku swoim pasł trzodę. Jak Giotto, 
który pasąc kozy, kreślił ich postacie na pia- 
fku,  a później został sławnym malarzem, tak 
i Mondeux pasąc bydło zbierał kamyki i tym 
sposobem wynalazł sposób rachowania. Za 
pomocą pamięci przyprowadził do tego, ii  
fata, które różne osoby mu wymieniały, na
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g o d z in y , m in u ty , sek u n d y  i tercy je  p o d z ie lić  
u m ia ł. Za tę c z y n n o ść  o tr z y m y w a ł cza sem  
m a łe  podarunki. W  k rótk im  cza sie  za c z ą ł 
s ły n ą ć  z  tćj zd a tn o śc i po  o k o lic y , n ie  z b y w a ło  
n a w e t  na d o b r o c z y ń c a c h , k tó rzy  m u  tro sk li­
w e  w y c h o w a n ie  d ać  za m y śla li; a to li u m y s ł  
jeg o  ty lk o  li d o  o d e r w a n y c h  u m ie ję tn o śc i b y ł  
z w r ó c o n y , n iep o d o b n a  b y ło  w p o ić  m u  w  p a ­
m ię ć  n a w e t  ab ecad ła . VV s ió d m y m  rok u  o -  
p u śc ił w ło ś ć ,  z  k tórej b y ł r o d e m , a p o  śm ie r ­
c i m a tk i, d o sta ł się  w  o k o lic e  M on tlu is do  
m a c o c h y , która się  tak ź le  z n im  o b c h o d z iła ,  
V s/1161"32 2 ^ o w s k i e g o  d o m u  u ciekać m u sia ł. 
W te d y  p e w n a  u b oga  n ie w ia s ta , c ierp iąca  o- 
błćjkariie z m y s łó w ,  d a w a ła  m u  z w y k le  p o ż y ­
w ie n ie  i p rzy tu łek  u s ieb ie . Z d arza ło  się tak­
ż e ,  iz  w  p ob liżu  m ieszkający  o b y w a te le  w z y «  
w a li go  d o  s ie b ie , ab y  s w ć m i rachu nkam i to ­
w a r z y s tw o  z a b a w ia ł. N a k o n iec  starszy  brat 
jego  o d d a ł g o  za o w c z a r z a  w  o k o licy  T ours, 
g d z ie  brał r o czn ie  trzy  pary t r z e w ik ó w  d re ­
w n ia n y c h , a d o  r a z o w e g o  ch leb a  czasem  m u  
także w  przysm ak  czosn k u  d a w a n o . 1  o  
m iejsce  b y ło  p o czą tk iem  jeg o  szczę śc ia . J e ­
d n eg o  dnia zg u b ił p e w n ą  rzecz  s w e g o  r z e m io ­
s ła ,  która lu b o  ani kilka g ro szy  w a r to śc i n ie  
m ia ła , p rzec ież  d o  w y n a g r o d z e n ia  jćj n ie  
m iał żadnej nad zie i. C h o d z ił w ię c  z  p ła czem  
za sw o ją  trzo d ą ; w  takim  stan ic  sp otykają  go  
d a m y , a d o w ie d z ia w s z y  się o  z g u b ie , c ieszą  
g o  ile  m o ż n o śc i:  »A ch  ła s k a w e  panie", o d rzek ł 
M o n d eu x , »gd yb ym  ja tak d o b rze  zg a d y w a ć  
J11?  u n ,'eu l U czy ć , n ie p o tr z e b o w a łb y m
tak d łu go  szukać m ojej zguby."  C ie k a w o śc ią  
zd ję te  d am y z a c z ę ły  go  w y p y ty w a ć ;  n ak on iec  
Jedna z n ich  o ś w ia d c z y ła , źe  m a lat 19; n a ­
ty ch m ia st od rzek ł M o n d eu x  , »iż d z ie w ię tn a ­
śc ie  lat 599 ,868 ,000  sek u n d  zaw iera ... O  tym  
osta tn im  w y p a d k u  d o n ie s io n o  akadem ii pa- 
rysk ićj; p ok aza ło  s ię ,  iź  c h ło p ie c  ten  ch oc iaż  
z  u łam kam i byn ajm n iej n ie  b y ł o b e z n a n y , ani 
o  jed n ę  sek u n d ę s ię  n ie  z m y lił. K azan o  g o  
szuk ać i z n a le z io n o  go  w  za m y ślo n ćj p o sta ­
w ie  i z w r o c o n e m i w  n ieb o  oczy m a . C h ło -  

E ó w  * « S ,rf ei8  * ly  ?b li ia i^ y c h  się ak ad em i-
d e m ie J  J a ui'- tóra iest So d z 'na ?“ A ka-
, • .  J  *? rf e . » ,»>ze  jest p o ło w a  trzecićj czę-
S e  o d ™ ć'?',ery ,,S ° d z in l" d w u n a stu .-  C h ło -  
p ie c  o d p o w ie d z ia ł n a ty ch m ia st, „źe  jest p ó ł  
d o  drugićj i p o w ie d z ia ł p ra w d ę . A k ad em icy  
w z ię l i  g o  z sob ą  , od  tego czasu  za c z ę to  m i  
d a w a ć  tr o sk liw e  w y c h o w a n ie . O lb rzy m im  
krok iem  p rz e sz e d ł o n  z a w ó d  u m ie ję tn o śc i m a ­
te m a ty c z n y c h ; n ie  jestto  p ro sty  ^ h m i s t r z  z 
p a m ięc i, lecz  u k o ń czo n y  m a tem a ty k , k tóry
I r„ad >V dwUnraSł>m, r ° k u  s ' v e S °  zycia  w y n a -  
ch o d z i n o w e  fo rm u ły ; u p roszczą  starą i m o ­
że n a w e t  n o w ą  d rogę  w  ty m  z a w o d z ie

lu d zk ićj w ie d z y  u tw o r z y . W  in n y ch  p rzed ­
m io ta ch  p o s tę p o w a ł z  tru d n o śc ią ; i tak d o  
n au czen ia  się  czy ta ć  i p isać p o tr z e b o w a ł  
o śm u a śc ie  m ie s ię c y ;. r ó w n ie ż  trudne m u  było-, 
p r z y z w y c z a ić  s ię  d o  k arności in stytu tu  w y ­
ch o w a n ia  i p orząd k u  sp o łeczeń sk ieg o  życia . 
H en ry k  M on d eu x  m a od zn acza jące  s ię  rysy -  
tw a r z y ,  szero k ie  w y p u k łe  c z o ło ,  n ad er  ru ch ­
l iw e  o c z y  i w ą z k o  w c ię t e  u sta .

H e r o i  z m  w s t y d  l i  w o ś c i  n i e w i e ś c i e j .  
—  G d y  d o m o w a  w o jn a  p rzez  d łu g i czas H i-  
szpan iję  p u sto sz y ła , k ról T io tr , k tórem u  x iąję 
VV alii p rzy sła ł zb ro jn e p o s iłk i, o d n ió s ł n ak o­
n ie c  z w y c ię z t w o  nad  sp ó łu b ieg a ią cy m  s ię  o  
k o ro n ę  kasty lijsk ą , H en ry k iem  T rostam ara  z  
d om u  G u z m a n ó w . M atka jego  b y ła  n ieg d y ś  
p rzy b o czn ą  kochanką ojca króla  P io tra , a te ­
raz sy n  |ćj w ió d ł  z n im  sp ór  o k oron ę. —  Z w y ­
c ię z c a , n ie ty lk o  od  sp ó łc z e sn y c h  ale na­
w e t  od  d z ie jo p is ó w , w y r o k u ją c y c h  b ezstro n ­
n ie  o  jego  c z y n a c h , s łu szn ie  srog im  n a z w a n y , 
b y ł b ardzo  m śc iw e g o ) ch arak teru ; jakoż past­
w i ł  się  na k a żd y m , n a w e t  n a jn iew in n ie jszy m  
cz ło n k u  fam ilii G u z m a n ó w  i k r e w  ich  p rze le ­
w a ł .  G dy zjech a ł d o  S e w ill i ,  g d z ie  m ieszk a ła  
stara b ard zo  sz a n o w n a  m a tro n a , m atka D o n  
Juana A lfonsa de G u z m a n , p ie r w sz ą  jego  
czy n n o śc ią  b y ło  w y w r z e ć  na n ićj s w ą  ze m stę . 
N a rozk az jego o sa d zo n o  ją w  w ię z ie n iu  i w y ­
d an o  w y r o k , aby na sto sie  spa lon ą  b y ła . N a  
o tw a r ty m  placu  w  S e w il l i  w z n ie s io n o  sto s  i  
p o sta w io n o  na n im  sk ręp o w a n ą  m atron ę. 
S łu żeb n icy  to w a r z y sz y ły  jej aż na p lac  śm ierc i, 
p o c z e m  się  o d d a liły , a łz y  ich  p o łą c z o n e  b y ły  
ze  łza m i w ie lu  o só b  z lu d u , k tóre ta n ie szczę ­
ś liw a  m atrona w  cza sie  sw o jć j  p o m y ś ln o śc i  
w sp iera ła . — J u ź  sto s się za ją ł, już sy czy  p ło ­
m ień  w  o k o ło  n ie s z c z ę ś l iw ć j ; aż o to  z r y w a  
się  w ic h r  g w a łto w n y  i c ia ło  jćj p rzed  w s z y s t -  
kieini w id z a m i o d sła n ia ć  zaczyn a . T o  w id z i  
jedna z n a jw iern ie jszy ch  jćj s łu ż e b n ic , p o k o ­
jo w a  Izab ella  D a v a lo s; czu jąc  n a jm o cn ie jsze  
p rzy w ią za n ie  ku sw o je ;  p a n i, b ieży  z  p osp ie ­
ch em  d o sto su , w d z ie r a  się  n a ń , uklęka p r z y  
sw o je j p a n i, ob ejm u je  rękom a jej sz a tę , k tórą  
w ia tr  b y ł w  g órę  p o d n ió s ł, o sła n ia  ją i ty m  
sp o so b em  razem  z nią w  p ło m ien ia ch  g in ie ,  
( jo  za p o św ię c e n ie  s ię !  C o  za u czu c ie  w s ty -  
d liw o s c i n ie w ie ś c ie j !  —  F am ilia  G u z m a n ó w  
kazała zeb rać w  jed n ę  urnę o b ie d w ó c h  ty c h
sz a n o w n y c h  n ie w ia s t  p o p io ły  j z ło ż y ła  je w  
okazałćj k a p licy , w  k o śc ie le  ś w ię te g o  Izyd ora  
w  S e w il l i ;  na m a r m u r o w y m  p o m n ik u  w y o ­
b rażon y  je s t ten  p r a w d z iw ie  w z n io s ły  w y ­
padek. W i d a ć  na n im  p rzed  m atroną d z ie w ­
czy n ę  k lęczącą  która śród  p ło m ien i d o  n ić j  
się tu lą c , szatam i ją o słan ia . T ak  u czc ili 
sp ó łcze śn i pam iątkę teg o  w ie lk ie g o  czy n u ; le c z
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famil ia G u z m a n ó w  dała  jeszcze sz lachetnie j­
szy d o w ó d  s w o jć j  wd z i ę cz n o śc i ,  w ło ż y ł a  b o ­
w i e m  na każdego  cz łonka sw e j  r od z in y  o b o ­
w i ą z e k ,  aby  nigdy żadnego p o tom ka  z d o m u  
Dava los  nie opuśció w  p o t r ze b ie ,  choćby  to 
n a w e t  największe j  ofiary wy ma g a ło .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Właśc ic i e l  mł yn a  Manski  z M al zm uh le ,  za­

mie r za  na swoje j  po  l ewe j  s t ronie z t ąd  do 
Chodz ieżą  idącej d r o d ze  leżącej ł ą ce ,  w i a t r a k
0  d w ó c h  gankach  w y s t a w i ć ,  dopraszając się 
n a  to  konsensu pol icyjnego.

W  myś l  ro zp o r z ą d z e n i a  P r a w a  P o w s z e ­
c hn e g o  K r a j o w e g o  Części  I I .  Ty t .  X V .  §. 229.
1 nas tęp nyc h  jako też ob w ies zc zen ia  w  Dz ie n­
n ik u  Bydgosk im z roku  1837. na s t ronicy 274. 
ob ję teg o ,  W'żywa się ninie jszem w szys tk ich  
t y c h ,  k tó rz y by  mnie ma l i  mie ć  p r a w o  do u- 
czynienia oppozycyi  p r z e c i w  mającemu n a ­
s t ąp ić  z a k ł a d o w i ,  a b y  t a k o w e  w  przeciągu 
oś mi u  tygodni  pod  zagrożen iem prekluzyi  p o d ­
p i s a ne m u  U r z ę d o w i  Ba dz c zo  Z ie miańsk iemu 
p od a l i ;  ile że po  up łyn ien iu  pomi en ion eg o  
czasu na żaden w n i o s e k  u w a ż a n e m  nie będzie ,  
i o w s z e m  żądane  ze zw o le n i e  do w y s t a w i e n i a  
Ws po m ni a ne g o  w i a t r a k a  ud z ie lone m zostanie.

C z a r n k ó w ,  dn .  27.  S ty c z n i a  1841.
K r ó l .  U r z ą d  R a d z c z o Z i e m i a ń s k i .  

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z polecenia  tute jszego K ró le w sk i eg o  Sądu  

Z iem sko -m ie j sk i eg o  w  d n i u  10.  M a r c a  r. b. 
o  g o d z i n i e  9. z r a n a ,  w  d o m u  tu  w  miej ­
scu na  ulicy Szkolućj  p od  462. s y t u o w a ­
n y m ,  ruch om ośc i  do massy  k o n k u r s o w e j  G a ­
brye la  Piek należące ,  a składające się z nieco 
s r e b r a ,  miedz i ,  c y n y ;  b ie l i zny ,  s p r z ę t ó w  d o ­
m o w y c h ,  me b l i ,  suk ie n ,  w o z ó w  V\’r a z  zs zo -  
r a m i ,  n i e k tó rych  t o w a r ó w  żelazny cli ,  nieco 
w e ł n y ,  g rubeg o  suk na ,  oko ło  ‘20 wier t e l i  r ze ­
p a k u ,  1b wie r t e l i  r ze p ik u ,  8 wie r t e l i  proso,  
17 sztuk kamieni  o k r ąg ły c h  szlufierskich i d0 
sz tuk m i e c h ó w ,  publ iczn ie  za g o t o w ą  zaraz
w  prusk im kuranc ie  zapła tę  s p r z e d a w a ć  b ę d ę ;
n a  co chę ć  kupienia ma jących  ninie jszem w z y ­
w a m .

K r o t o s z y n ,  dnia 28. S tycznia 1841.
K ró l e w sk i  K om mi ss a r z  aukcyjny,  

R u m  p.

O f i a r o w a n i e  n a s i o n .
P r z y  ty m  n u m e r z e  podaję  s z a n o w n y m  k o n ­

s u m e n t o m  nas ion mój  katalog cen do ł a s k a ­
w e g o  w y b o r u  co i m  p o t r ze b a ,  upraszaiąc  ic i 
o  ł a s k a w e  zamó wi en ia .  P o le c am  zwłasz cza  
P a n o m  ekono mis tom i f ab ry ka n to m  c uk ru  n a ­
sienie u p r a w i a n y c h  p r ze zem n ie  n a j p r a w d z i ­

w s z y c h  b ia łych  b u r a k ó w  c u k r o w y c h  z p rze -  
sz lo roc zne go  z b i o r u , r ęcząc zupe łn ie  za  ich 
oryginalność ,  tudz ież  Madia sativa za 100 funt.  
Wagi  Berl ińskiej t a l a r ó w  8.

Qued li r iburg,  dn ia  4. L u te g o  1841.
H e n r y k  M e t t e .  

Hande l  nasion.

|K 0M P L E T 1 BULA!W\
£ cale i 4 we

są od  dnia dzi sie jszego,  dla d o g o ­
dzenia życzen iom , w  zapasie z drze-  
w  a m a h o n i o w e g o ;  w i ś n i o w e -  
w e g o  i b r z o z o w e g o ;  ofiarując j 

J 11 g w a r a n c y ą  za dobr ą  i t r w a ł ą  robotę, ’ 
d o z w a l a m  s łu sz nym  n a b y w c o m  te r-  : 
m i n o w y c h  wy pła t .

Kije i kule mo ż n a  za w s z e  p o je ­
dyncz o  dostać.

P o z n a ń  w  L u ty m  1841.

liiulwftk Falk.
W  ry n k u  N r .  89.

W y b o r n ą  św ie żą  w y z i n ę ,  w ę d z o n e g o  loso-  
sia,  minog i ,  ś l iwki  kata rzynki  i p r a w d z i w y  
ty tuń  turecki  funt  po  t a larze o t r zym ał  S z y -  
r n o n  S i e k i p s c h i r i  p rzy  W r oc ła w sk ie j  ulicy .

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  8 . L u te g o  1841. Sto­ Na pr. kurant
pa

prC. papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . . 4 103; 103}
100}Pr. ang, obligacje 1830. . • . 4 too;

Obligi prenuow handlu rnorsk. — 80} 80}
Obligi Kurmaichii z bież. kup. 3 1 102}

102}
1015

Obligi tyrncz. Nowej Marchii dt. 34 l o t }
Berlińskie obligacye miejskie , 4 la?} 103}
Królewieckie dito . . 4 — _
Elblągskie dito . . 34 — _
tldanskie dilo w '1'. . . . . 48 __
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3} lO lf _
I.isty zast. W . X. Poznańskiego , 4 1055 105 |
W s i  hodnio - Pr. listy zastawne , 3J __ 1015
Pomorskie dito • , 4 103} 102}
Kur- i Nowomarch. dito .  , 34 1031 103}
Szląskie _ ćito . . 3 i 102} —.
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

wej - Marchii . . . . . . 98 97
Złoto at ruarco . . . . . . — — 208
Nowe dukaty . . . . . . — — —
Frydrychsdory . . .  . . . — m 13
Inne monety złote po 5 talarów . — 71 6Jbisconto - . « « . . • • —■ 3 4


